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O rycerskiego ducha
Ży jem y w  czasach- k iedy z jednej stro

ny rozm aici prorocy— w ysłańcy masonerji 
głoszą hasła pacyfistyczne, a z drugiej 
strony szczują poszczególne narody na sie
bie. —

Jeśteśmy św iadkam i, jak  narody jedną 
ręką podpisu ją sążniste, pełne napuszo
nych słów ośw iadczen ia pacyfistyczne, 
choćby w postaci paktów  o n ieagresji, a 
drugą ręką w prow adza ją  w  ruch fabryk i 
broni i am unicji, budują laboratorja  che
miczne, w myśl p rzysłow ia  „ten  zw ycięży, 
kto prędzej uderzy".

I dziś, gdy jak iś w ysłann ik  m iędzyna
rodów k i socjalistyczno - żydow sko - ma
sońskiej bredzi o koncepcjach rozbroje- 
n iowo - pacyfistycznych , to wszyscy śm ie
ją  się po cichu, choć klaszczą, by tym 
grzm otem  braw  zagłuszyć szczęk maszyn 
i zgrzy t kól, k tóre w ydobyw ają  się z fa 
bryk przem ysłu wojennego.

I m usim y sobie zdać sprawę z tej dwu
licowości Narodów , m usim y w yciągnąć dla 
siebie pew ne w niosk i praktyczne. —

W szyscy jesteśm y głęboko w ew nętrzn ie 
przekonani bez w zględu  na różn ice zapa
trywań, że w  razie  napadu na gran ice na
szego Państwa, w szyscy jak  jeden mąż, od 
najstarszego do najm łodszego staniem y w  
jednym  szeregu, pierś przy piersi, krzepko 
chw yta jąc za broń, w alcząc „osobiście i 
czynnie".

I dziś tem hardziej m usim y pracować 
nad przygotow aniem  do powszechności 
obow iązku czynnej w a lk i —  nie m ów iąc 
już o obow iązku k rw i —  całego Narodu, 
wszystkich  Po laków  na w ypadek wojny.

Spójrzm y na nasze gran ice i naszych 
sąsiadów, w idzim y, że jesteśm y uplaso
wani w specyficznem  położeniu  geogra- 
ficznem  i m usim y stale być w  pogotow iu  
do w a lk i; m usim y być narodem  żołnierzy.

A  żołn ierzam i narodu, w ojsk iem  naro- 
dowem  jesteśm y wszyscy!

Cały Naród! W  p ierw szym  szeregu 
Młodzi.

Zdajem y sobie z tego spraw'ę, że Naród 
pod bronią —  to .arm ja ątojąca na straży 
swej h istorji.

H istorji Chrohwch, Jagiełłów , Czar
nieckich i D ąbrowsKnb, h istorji ducha ry 
cerza polskiego; chw ały oręża polskiego i 
potęgi Polski.

W  naszem pojęciu  „Służba Wojskowa 
jest najzaszczytniejszem prawem Polaka11 
i d latego Żyd, kom unista i kom unizu jący 
sekciarz nie może być żołn ierzem  polskim .

Gdyż nie ten jest żołnierzem , kto nosi 
mundur i szablę przy boku, a le ten, co ma 
„w  sobie charakter żołn ierza i żołn iersk ie
go  ducha".

A  ducha żołn ierskiego m ogą m ieć tylko 
ci, którzy chcą „W ie lk ie j Po lsk i", których 
prow adzi zapał m łodości, w ia ra  i  mo.c, 
którzy go tow i są pójść na śm ierć, których 
prow adzi Duch W ie lk ie j Polski.

I d latego M łodzi O. N. R. muszą w yk a 
zać się odwagą, karnością, in ic ja tyw ą  i 
koleżeńskością, w każdej dziedzin ie życia 
publicznego, a tem bardziej w  tym  okresie, 
gdy będą ćw iczy li się w  sztuce w ojskow ej 
w swoich oddziałach, do których na ten 
okres będą przydzielen i.

Muszą nauczyć się słuchać rozkazów , 
muszą stać się p ierw szym i żołn ierzam i w 
swoich form acjach, muszą pam iętać o tem 
co im  m ów iono w Obozie.

Muszą wprowadzić do szeregów armji 
„Ducha Oddziałów, ducha ofiarności i obo
wiązku walki czynnej oraz powszechności 
obowiązku krwi, dlatego, co nas prowadzi 
w przyszłość dla „Wielkiej Polski**..

I gdy „jasne koszu le" zam ien ią  na riaj- 
bardziej zaszczytne, najbardziej d rog i ser
cu każdego Po laka  m undury żo łn ierzy po l
skich, muszą pam iętać, że szarego mun- 
duru żołn ierza  polskiego, symbolu w alk  
o N iepodległość Państw a Po lsk iego spla
m ić n ie wolno. — .

Przemysław Warmiński

Najlepszem  w yjaśn ien iem  jest zawsze 
czyn i praca, ponieważ jednak k rąży  w ko
ło nas tak w ie le  różnych plotek czy nawet 
kłam stw, poniew-aż z jednej strony w idzi 
się w nas to, czego w  nas n iem a zupełnie, 
i buduje się na tem n ieziszczalne nadzieje, 
ponieważ dalej są tacy, co um yśln ie paczą 
i zaciem n ia ją  nasz obraz —  raz jeszcze 
w yjaśn ien ie jest konieczne.

Obóz Narodow o - Radyka lny powstał 
przed 2 m iesiącam i w  W arszaw ie  jako  sa
m odzielna organ izac ja  po lityczna m łodego 
pokolen ia  Po lsk i N iepod ległe j, pokolen ia  
w yrosłego  w  w ielk ich  tradycjach  ruchu 
wszechpolskiego, kształcącego sw ą myśl 
na pism ach Lu dw ika  Popraw skiego, Ste
fana B a lick iego  i  Rom ana Dm owskiego, 
w ychowanego w reszcie w  kadrach organ i
zacyjnych  Obozu W ie lk ie j Polsk i.

Obóz W ie lk ie j Po lsk i n ie był organ iza
cją pow stałą naskutek zabiegów  i prac tej 
czy innej grupy po litycznej, pow stał bo
w iem  i przedew szystk iem  rozrósł się dzię
k i temu jedynie, że był sam odzielnym  wy-

zamordowanie min. Pierackieoo
Dnia 15 b. m. padł od kul nie- Ś. p. Minister był posłem na 

znanego dotychczas sprawcy, na u- Sejm, oraz ostatnio przez 3 lata 
licy Warszawy, Minister Spraw We- pracował intensywnie na stanowi- 
wnętrznych ś. p. Bronisław Pie- sku, na którym został zamordo- 
racki. wany.

sensownych zdow ało się nieraz o fia r orga
n izu jący masy, zw ołu jący Cały Naród pod 
sztandary swe — do pracy o Po lskę W ie l
ką, Narodową.

razem  organ izacyjnym  żyw io łow ego  ruchu 
ideow ego M łodych, że zorgan izow ał to  po
kolenie, które w yrosłe już ca łkow icie w 
wolnej o jczyźn ie i pozbaw ione stąd obcią
żeń n iew oli —  sw oisty posiada charakter 
i nastaw ienie, jedno lite  i w yraźn ie  naro
dowe oblicze i k tóre jedyn ie  m a prawo na
zyw ać się „Po lską , k tóra  id z ie".

Obóz m ający zrea lizow ać program  na
rodow y w Polsce, grupu jący w szystk ie ży 
w io ły  polskie i  narodowe —  zbyt w ie lk im  
jest, by m ożna go ograniczać do szeregów  
jednego Stronnictwa, k tóre m ogą być zbyt 
ciasne, n iew ystarcza jące i  niewpsółczesne.

Stąd n ikogo nie gorszy ło  i  n ie korciło, 
że istn iało S tronn ictwo Narodowe, grupu
jące w swych szeregach ludzi z tam tego 
pokolenia, bardzo zasłużonych dla Narodu 
pracą swą po lityczną i  społeczną przede- 
w szystk im  w  czasie przedwojennym , i że 
obok istn iał Obóz W ie lk ie j Po lsk i, g ru 
pu jący ludzi m łodych, n iezasłużonych ni- 
czem, ale też i n ie „obciążonych" przeszło
ścią, Obóz w ustaw icznej walce, wśród bez-

nycli. W ie rzym y natomiast, że zrobi to 
młode pokolenie, w sam odzielnej organ i
zacji politycznej zgrupowane, poglądam i i 
psych iką jednolite. I nie odkładam y tego 
do następnego pokolenia

Po  rozw iązan iu  Obozu, czegoś w  poko
leniu naszem zabrakło. N ie  idei, bo ta 
nie g in ie  nigdy, nie ludzi, bo ci w w iększej 
części zostali.

Zabrakło sztandaru, pod którym  bez 
zastrzeżeń i z mocną w ia rą  w zw ycięstw o 
m ógł stanąć ram ię p rzy  ram ien iu  m iody 
i‘z'emieśhnk, student, chłop i robotnik.

Dziś. w  rok przeszło po rozw iązan iu  O- 
bozu W ie lk ie j Polsk i, po prze jściow ej pra
cy w  szeregach Stronn ictwa Narodowego, 
powołany został do życ ia  Obóz Narodowo- 
Radykalny, w  którego szeregach znalazła 
się wnet w iększość byłych członków  Obo
zu W ie lk ie j Polski. N ie  wszyscy, bo w ie
lu, choć z sym patją  dla nas, choć rozum ie
jąc nasze intencje, pozostało w Stronni
ctw ie Narodow em  i jego  W ydzia łach  M ło
dych. N ie m am y im  tego za złe, rozum ie
m y dobrze ich intencje, jak  i to, że stan 
ten jest jedyn ie  przejściowy.

M am y jedynie, i m ieć będziem y zawsze 
za złe tym  wszystkim , k tórzy nie mogąc 
lub n ie chcąc nas zrozum ieć, zarzucają 
nam fałsz i n ieuczciwość, zdradę idei i 
zm ianę frontu.

P rzed  zarzu tam i takiego rodzaju  tłu 
maczyć się chyba n ie potrzebujem y. Bo 
czyż z powstan iem ' Obozu i  rozpoczęciem  
pracy w  jego  szeregach m iało się w  nas 
nagle coś zm ien ić? Czyż staliśm y s ię .in 
nym i, niż byliśm y przed m iesiącem , przed
2 la ty  w Obozie W ie lk ie j Po lsk i?  Czyż 
stw orzen ia z pow rotem  sam odzielnej orga
n izacji Ruchu M łodych jest zaraz jak im ś 
rozłam em  i zdradą. Czyż trzeba nazywać 
to rozkradan iem  Obozu Narodowego, i bu
dować na tem  swe nadzieje?

W rogow ie  Obozu Narodow ego m ogą się 
cieszyć ostatni. P rzec iw ko nim  bowiem  
front nasz jest przedew szystkiem  zw róco
ny. W alkę, prow adzoną przez Obóz W ie l
k ie j Po lsk i i przez Stronnictwo Narodow e
0 narodowe oblicze naszego państwa, o sa
modzielność po lityk i polskiej, o w ielkość
1 potęgę naszego Narodu, w a lkę z m iędzy- 
narodowem  żydostwem , m asonerją, sana
cją  i  kom unizm em , —  podejm ujem y w  ca
łej pełni. Prowadzić ją jedynie chcemy 
skuteczniej i konsekwentniej, niż m ogło to 
robić Stronnictwo Narodowe.

S traciliśm y bow iem  w iarę, by ujedno-- 
lic ić Naród Polsk i, usunąć dzisiejszy stan 
i dzisiejszą „rzeczyw istość" m ogło jak ie 
ko lw iek  z dawnych stronnictw  politycz-

I że stąd
kto chce napraw y stosunków w  Polsce, 
ten musi m ieć n iety lko  w program ie i w 
hasłach śm iałe re form y społeczne, ale mu
si także chcieć pełnego ich z r e a l i z o 
w a n i a .

Stosunek nasz do sprawy żydow skiej 
jest zbyt znany, by się nad nim  rozwodzić. 
W  tym  punkcie jesteśm y najbardziej bez
kom prom isow i, najbardziej radykaln i. Bo 
innym i być n ie m ożem y

U zdrow ien ia  stosunków w  Po lsce n ie 
m ożem y sobie w yobrazić bez napraw y 
obyczai i  poziom u m oralnego.

Stąd ogrom ne znaczenie, jak ie  p rzyw ią 
zu jem y do re lig ji katolick ie j, z k tórą  n ie
rozerw aln ie jest zw iązana nasza kultura, 
—  nasza przeszłość i przyszłość.

I jeże li kto pow ie, że z tak im  progra
mem zdradziliśm y nasze dotychczasowe 
sztandary, że zm ien iliśm y fron t w a lk i — 
że konkretn ie rzecz bronąc —  m iędzy 
S tron ictwem  Narodow em  a nam i musi być 
stau w a lk i i n iezgoda, —  albo n iczego nie 
rozum ie, albo też św iadom ie m ów i n ie
prawdę, i sam w łaśn ie p rzyczyn ia  się do 
rozbicia żyw io łów  narodowych.

W szelk ie  tak ie w ys iłk i nie zdadzą się 
jednak na nic, gdyż fa łsz jest zawsze b ro 
nią zawodną i obosieczną.

Wyjaśnienie
Wobec fałszywych wiadomości rozsie

wanych przez część prasy, jakoby posłowie 
Stahl, Piestrzyński i Dembiński, którzy 
ostatnio wystąpili z klubu Narodowego, 
byli działaczami Obozu Narodowo - Rady
kalnego komunikujemy, że panowie ci 
z O. N. R. nic wspólnego nie mają, są na
tomiast przedstawicielami kieranku repre
zentowanego przez Związek Młodych Na
rodowców.

Armja -  to naród pod bronią
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W  tygodniku „Sztafeta" w Nr. 19 z 
dni 10/17. 1934 r. kol .  J a n  M o s d o r f  w 
art. „ J e d n o ś ć  a p a r t y  j n i c t w o 11 
pisze:

„Dziś Obóz Narodowo Radykalny rzu
ca hasło jedności wszystkich Polaków wo
kół zasad przez siebie głoszonych. Nie 
przychodzimy odgrywać się politycznie, 
ani mścić. Kto szczerze stanie pod naszym 
sztandarem, może być pewien, że nie bę
dziemy go szykanowali za przeszłość poli
tyczną. I nie proklamujemy polityki ni- 
gów politycznych, zemsty za minione nie
nawiści, a jedynie bystrą uwagę na przy
szłość i sprawiedliwą, a czujną ocenę czy
nów ludzkich.

Dlatego Obóz Narodowo - Radykalny, 
choć posiada formę Stronnictwa politycz
nego, jest przeciwnikiem partyjnicfwa i w 
przyszłym ustroju narodowym partyj to
lerować nie będzie.

Forma nie jest rzeczą decydującą. Dziś 
Obóz nasz prawnie i legalnie istnieje, jutro 
może go nie być, tak jak przestały istnieć 
formy Obozu Wielkiej Polski. Ale ruch 
narodowo . radykalny, wzbierając nie
ustannie na sile w walce o Wielką Polskę
— doprowadzi z żelazną konsekwencją do 
zwycięstwa. A wówczas nowy zaprowadzi 
ład".

„ S z t a f e t  a“, dziennik O. N. R. w nu
merze 50 pisze w art. „ P r a w o  do p r a -  
c y“:

„To dziwne pomieszanie praw gospoda
rzy i gości musi się raz skończyć. „Każdy 
Polak ma prawo do pracy w Polsce" — po
wiedzieliśmy w deklaracji Obozu Narodo- 
wo-Radykalnego: Musi być troską rządu 
narodowego, aby każdy Polak czy Rusin, 
obywatel polski nie tylko znalazł w Polsce 
pracę, ale nadto, aby m u s i a ł  pracować! 
W  zdrowym narodzie nie powinno być 
miejsca dla leniuchów i darmozjadów.

Ponadto każdy Polak lub Rusin winien 
mieć w Polsce prawo p i e r w s z e ń s t w a  
do p r a c y  p r z e d  ob c y mi ,  szczegól
nie zaś przed żydami. Wywóz polskiej 
ludności zagranicę kraju na pastwę losu
— to zbrodnia i szaleństwo. Jeżeli żydom 
w Polsce robi się za ciasno, to goście po
winni zrozumieć, że stali się gospodarzom 
ciężarem.

To też powiedzieliśmy w deklaracji wy
raźnie: „ E m i g r o w a ć  z P o l s k i  po 
w i n n i  żydz i ,  n i e  zaś,  z m u s z a n i  
do t e g o  nędzą ,  c h ł o p  i r o b o t n i k  
p o 1 s k i".

To prawo gospodarcze do wyproszenia 
uciążliwego gościa z ciasnego mieszkania 
nazywają żydzi... antysemityzmem.

Następnie ta sama „ S z t a f e t a "  w nu
merze 57 pisze w art. „H i"e r a r c h j e 
o f i a r n o ś c i "  pisze:

„O ile. wyższy powinein być stopień o- 
iiarności, jakiego naród musi wymagać od 
tych, którzy nim rządzą i mają częstokroć 
rozstrzygający wpływ na jego losy! Jak 
niemoralny jest rząd tych, którzy — rzą
dząc państwem — polują na własne korzy
ści!

Uprawnienie do rządzenia narodowem 
państwem daje tylko niekłamana ofiarność 
na rzecz narodu. Rządzenie nie jest jed
nak nagrodą za zasługi, lecz właśnie no- 
wem zobowiązaniem, zaciągniętem wobec 
Narodu przez tych, którzy obejmują wła
dzę. Rządzenie nie jest o k r e s e m  za
p ł a t y  za kiedyś poniesione trudy, lecz 
właśnie p o c z ą t k i e m  n o w y c h  o - 
t i a r  i n o w y c h  w y s i ł k ó w .

Tylko tak pojęty stosunek rządzących 
opiera władzę w państwie narodowem na 
fundamencie moralnym. Na ofiarności rzą
dzących polega zdrowa hierarchja w na
rodzie i dlatego nazywamy ją hierarchją 
ofiarności.

„Ustrój narodowy państwa oparty być 
musi na hierarchji ofiarności, hierarchji, 
wynikającej ze stopnia związania losów 
kadżego Polaka z losami Narodu, jako ca
łości" — powiedzieliśmy w deklaracji Obo
zu Narodowo • Radykalnego.

Im kto mocniej ukochał Naród i im 
silniej tę miłość przez dobrowolne ofiary 
praktykuje w życiu — tem większe ma 
prawo moralne do kierowania jego losa
mi. P r z y w i ą z a n i e  n a j s z c z e r 
s ze  do j a k i e j ś  k l a s y ,  p a r t j i ,  czy  
o s o b y  m i ł o ś c i  do N a r o d u  j a k o  
c a ł o ś c i ,  n i g d y  n i e  z a s t ą p  i“.

wojenoe na m m m

Tadeusz Motz

Dobrodzieje wsi
(Dokończenie)

A  gdy się w idzi, że w ielu  naszych senjo- 
rów  „bo jow ych  n ie przebłaganych  nacjo
n a lis tów " w yco fu je  się w  zacisze filo zo fic z 
nej sekty i odgrodzić się chce chińskim  
m urem  od w ie lk ie j, decydującej w a lk i cy
w iliza c ji rzym sk ie j z A z j ą ,  w  Europie, 
człow iek  m yślący h istoryczn ie i porów 
nawczo musi się zapytać, czy rzeczw iśc ie 
w  rozw oju  naszym  doszliśm y do tego sta- 
djum  schyłkowego, w  którem  społeczeń
stwo śledzi z zapartym  oddechem i  b i
ciem  serca bohaterów  z kom ed ji

Czy rzeczyw iśc ie  nacjonalishyn pozo
staje już ty lko filozofow an ie, ruchy ety
czno,estetyczne? Czy n ie za pospiesznie 
m yślim y lcategorjam i Zachodu o z ja w i
skach n a s z e g o  życia? Czy nie należy 
poddać rew iz ji tw ierdzen ia , że jesteśm y 
ściśle zw iązan i z ku lturą Zachodu i 
w s z y s t k i e  prądy i przem iany, jak ie  
się tam  rodzą, muszą- u nas żłobić sobie 
koryto?...

... P iszą  n iektórzy, że tam jest reakcja, 
zaczyna się „odrodzen ie". A  może ta „re 
ak c ja " w  centrach cyw iliza c ji zachodniej, 
w Paryżu  i w  Londyn ie, jest ostatn im  bla
skiem  zam ierającego „św ia ta "?  I m ają 
rację ci, co tw ierdzą, że szczytem  rozw oju  
cyw iliza c ji zachodniej by ły  czasy napole
ońskie, a teraz jest już ona po drugiej stro
n ie swej k rzyw e j rozw o jow ej?  Że teraz 
Zachód idzie ku  przepaści i zdobyć się mo- 
ży tylko na gadanie, na naukę, sztukę i f i 
lozo f ję, jak  starożytna Grecja? I znużony 
woła o P ax  rom ane a nawet godzi się na 
P ax  Jehovae i do czynu n iezdolny czeka 
bo lszew ick iego m łota, by zdruzgotał to co 
zgn iło  i do zagłady dojrzało?

... M oże nasze drog i środkow ej Europy 
i Europy Zachodniej, pow inny rozejść się 
tak, jak  k iedyś i G recji i Rzym u? A  g ra 
nica p raw dziw ego  Zachodu leży hen na 
Zachodzie, a u nas przyspieszony rozkład 
dekadenckich form  cyw ilizac ji, cyw iliza 
c ji „w ie lk ich  dem okracyj Zachodu" jest 
ty lko  ob jawem  budzenia się do życ ia  no
wych sił, surowych i tw ardych, zdolnych 
dostawienia czoła zw ycięsk ie j w a lce tak 
masońskiem u Zachodow i jak  i bo lszew ic
kiem u W schodowi?...

W szystko  to są pytan ia, na które senj-o- 
row ie m łodzieży w ojennej m uszą odpow ie
dzieć n iety lko  słowem, a le  przedewszyst- 
k iem  działaniem . Pa trząc  na te w alk i, na 
to panta rei, szukam y trw a łego  oparcia 
na z iem i ojczystej.

S to im y obecnie przed zjaw isk iem  ży 
w io łow ej ekspansji w ieśniaków...

...W swej w a lce  po litycznej sprzym ie
rzy ł się w ieśn iak  polski... z ruchem  libe
ralnym , p rzy ją ł całą ku ltu rę po lityczną od 
m asońskiego Zachodu i dostał się w  ręce 
dem agogów , sw oje osobiste in teresy m ają 
cych na celu, k tórzy rozb ili masę w łościan 
na zw alcza jące się zaciek le odłam y. Sytu

ację tę w ykorzysta ły  także czynn ik i ukry
te, dążące do rozkładu  podstaw y naszej 
państwowości, k tórą  zawsze będzie oby
czaj po lityczn y społeczeństwa.

...W idzim y już bardzo dobrze, że in sty
tucje po lityczne dem okratyczne n ie dały 
w ładzy w  ręce ludu, k tóry stanow i w ię
kszą część społeczeństwa, co w ięcej, pro
w adzą  do rozkładu w ierzeń, obyczajów  i 
tradycyj, stanow iących ' podstawę jego 
siły...

...Gdzie siły, na których  się oprzeć w  
organ izow aniu  w a lk i p rzeciw  naszym 
wspólnym  wrogom , w rogom  Rzym u, ko
ścioła Rzym skiego, narodów  słow iań
skich?

Nadchodzące dziś czasy dom agają  się 
od nas jednostek o silnym  charakterze, 
zdolnych przebojem  iś do celu, poczuwa
jących  się do indyw idu lanej odpow iedzia l
ności przed h istorją, k ieru jących  się rzym 
ską zasadą o jczyzna i m oja  dum a; opano
w anie przez n ie um ysłem  chaosu zjawisk-, 
otaczającego nas życ ia ; w reszcie organ izo
w an ie chodzących luzem  jednostek.

S ilnego charakteru, dumy, poczucia od
pow iedzia lności n ie m ożna się z książek 
nauczyć. O dpow iedn ia lektura może je 
uśw iadom ić, dać zaś je  nam  może ty lko  
działanie. ! j

Ogół naszej „ in te lig en c ji"  n ie w idzi, nie 
docenia wartości m oralnych, ja k ie  w nio
sła w  życie  narodu m łodzież, pow racająca 
z w ojny. Trzeba stw ierdzić fakt, że o ile 
w ojna  n iszczy i  rozkłada to, co zgn iło  w 
pokoju, to z drugiej strony zdrow e m oralne 
jednostki hartu je jak  żaden inny rodzaj 
walki.

Życ ie  m ilita rne na froncie, zobojętn ie
n ie na trudy i  n iedostatki, surowa dyscy
p lina  w  obliczu śm ierci, posyłan ie na 
śm ierć innych  i siebie, zm usiły w ie lu  z nas 
do instynktow nego przew artościow an ia  
burżuazyjnych  w artości etycznych. W ię 
kszość m łodzieży „w o jen n e j" n ie w ie  na
wet, n ie zda je sobie spraw y z tego, jak ie 
w niej d rzem ią  siły  m oralne, które... w 
przyb liża jących  się latach m ogą stać się 
p o d s t a w ą  s i ł y  o r g a n i z u j ą c e j  
o d r o d z e n i e  n a r o d u .

Do naszego pokolen ia  należy wreszcie 
zadanie, zw iązan ia  życ ia  h istorycznego z 
naukam i humanistycznem i...

R ozw ój tych nauk doszedł już do tego 
stadjum, że sztaby obozów politycznych , 
jak  zresztą każdy now ożytny Europejczyk, 
chcący zrozum ieć to, co się koło niego 
dzieje, m oże korzystać ze zdobyczy m rów 
czej pracy całych pokoleń  uczonych, 
oprzeć się na ich doświadczeniu.

Nauki hum anistyczne pow inny stać się 
d la  nas drugiem  źródłem  w  w a lce na w ie l
k im  froncie im pondenreb iljów , zanim  stal 
uderzy o stal.

R u s t i c u s .

Obóz Narodowo-Radykalny, jest w tym 
szczęśliwym położeniu, że jest właśnie 
zupełnie niezależnym, że skupia najaktyw
niejsze i najzdrowsze elementy polskie 
i w swojej przyszłości niema ciemna karty, 
lecz tylko jasną przyszłość.

Czy chłopi, a zwłaszcza drobni korzy
stają z tego? Nie!

Korzysta wybrany obszarnik i kupiec eks
porter —  ale chłop nic, ani grosza.

Drobny rolnik musi wyprzedać zboże na 
jesieni za marne pieniądze, aby opędzić 
najważniejsze płatności” .

Stan ekonomiczny wsi z każdym dniem 
pogarsza się.

Dziwnem może się wydawać, że kiedy 
nad horyzontem życia ekonmicznfego gro
madzą się groźne chmury, a sanacja nie my
śli zapobiec zbliżającej się katastrofie.

Nas to jednak nie dziwi. Rozumiemy, 
że nie jest ona zdolna zapobiedz jej, bo 
za mało rozumie bolączki polskiej wsi, bo 
właściwie nic jej z nią w zasadzie nie łączy.

Radziwiłłowie, Wiśliccy, Miihlsteiny itd. 
są jej (Sanacji) daleko bliżsi niż ci z któ
rych pracy żyją i bogaczą się.

Dopóki głos w Polsce, będą miały e le
menty tego rodzaju, dopóki wpływy ty- 
dowsko-masońskie będą o wszystkiem de
cydować. Polski chłop będzie zawsze 
bity...

Tylko szczerzy Polacy, niezależni, nie
skrępowani, przez organizacje wrogie nam 
i obce zdolni będą kraj nasz a w pier
wszym rzędzie wieś z obecnego stanu w 
jakim się znajduje wyprowadzić, zapewnić 
wsi polskiej, spokojny rozwój.

W końcu, że posiada niezłomną wolę, 
wiarę, a nawet pewność, za to co głosi, 
i co postawi sobie za cel to i rzeczy
wistość.

Zamknięcie 
drukarni „Sztafety"

W środę, dnia 13 bm. o godz. 8-mej 
wieczorem w Warszawie policja wkroczyła 
do drukarni Artystycznej gdzie drukowano 
Sztafetę. Drukarnia została opieczętowana. 
Mimo zamknięcia drukarni, nazajutrz Szta
feta się ukazała.

Niemieccy 
kombinatorzy

Na terenie międzynorodowym Niemcy 
Hitlerowskie, rozpoczęły serję wizyt, któ
rych cel pozostanie chwilowo tajemnicą.

1 tak w jednym czasie:
Hitler pojechał do Włoch gdzie był 

przyjmowany dość „defiladowo" przez Mu- 
ssoliniego w Wenecji w pałacu Dożów i 
obaj wodzowie nie żałowali sobie z pew
nością komplimentów.

A prawa ręka Hitlera min. propagandy 
Goebbels odwiedził samolotem Polskę, 
zwiedzając Warszawę i Kraków, gdzie był 
przyjęty przez Najwyższe Władze Polskie.

Czy obie wizyty nie pozostają czasem 
w związku z plebiscytem na ziemiach fran
cuskich ?

Żydzi u premjera
14. b. m. o godz. 2-giej popoł. prem jer 

prof. K ozłow sk i p rzy ją ł delegację posłów  
żydowskich, złożoną z pos. Razm arina, 
W iś lick iego , L ew in a  i  M incberga. P ie rw 
szy t. nich jest przedstaw icielem  sjonistów,

pozosta li.trze j zostali w ybran i z listy B. B.
Posłow ie  żydow scy udali się do prem je- 

ra —  jak  p isała  prasa żydow ska —  aby 
om ów ić sprawę rosnącego w Polsce anty
sem ityzm u i poprosić o ochronę.

Posef Rosmarin o Sztafecieu

Pos. Rosm arin, uczestnik onegdajszej 
w izy ty  delegacji żydow skiej u prem jera, 
w  n-rze 133 „M om entu " z dnia 10 czerwca 
zam ieścił artykuł, w  którym  uskarżał się, 
że rząd za m ało za jm u je się O. N. R „  że 
cenzura za m ało kon fisku je „S za fetę".

W  artyku le pos. Rosm arin  znajdow ało  
się tak ie zdanie, k tóre przytaczam y poni
że j dosłow nie: ^

„P om im o  ustaw icznych  protestów  z na
szej strony, ukazu je się nadal regu larn ie, 
dzień  w  dzień gazeta, k tóra postaw iła  so
bie jedno jedyne zadanie: naw oływ ać do 
dzik ich  ekscesów przeciw  ludności żydow 
sk ie j w  kraju .

Is tn ie ją  odpow iednie przep isy cenzury 
nie pozw a la jące obrażać religji... M y bę
dziem y nadal p rzych odzili do rządu z ra 
dam i i ostrjseeżniami. Naszem  zadaniem  
jest zwracać uwagę, że w a lka  z żydami...

»»
zaczyna się na żydach, ale prow adzi dalej, 
znaczn ie dalej...

Od rządu, k tóry  stoi na stanow isku ró 
wności wszystkich  obyw ateli, od silnego 
i au torytatyw nego rządu, m am y praw o żą
dać, aby uczyn ił koniec takiem u stano
wi...".

Trębacze
Legjon Młodych w Grodnie w wydanej 

ostatnio jednodniówce rzuca takie hasło; 
Narodzie! ospalstwa pieluchy zrzuć 
Na apel trzeba dziś w trąby dąć" 
Niebezpieczne wezwanie. Gdy legjo- 

niści za mocno będą dąć w trąby, to jak 
będq wyglądały ich pieluchy?

Prześladowania nie łamią ludzi silnych
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W Polsce chleb i praca dla Polaków
EC H A
Przestańcie dzieci, bo się źle bawicie

Stefan Bławdziewtcz

SWARZĘDZ.

W  dniu 22 kw ietn ia  br. zostało zwołane 
do Swarzędza zebranie 0. N. R. W  tym  
sam ym  dniu odbywał się w  Poznaniu 
zjazd k ierow n ików  p laców ek i W ie lk ie  
Zgrom adzen ie Publiczne z kol. P rószyń 
skim  i Kozak iew iczem . W skutek  tego k ie 
row n ik  p laców ki w  Swarzędzu  kol. P a 
cholski przybył w raz z kol. Budniakiem  
i K ordy lew sk im  z pewnem  opóźnieniem. 
Na sali zebrania znajdow ała się bojów ka 
z p. Czapiewskim  na czele, p rzyw ieziona  
czterem a samochodami. P rzyw iez ion o  ró
wnież aparat film ow y, który m iał dokonać 
zdjęć pobicia i w yn iesien ia z sali kol. Ho- 
worki. Tenże jednak nie przyjechał, gdyż 
m iał konferencję z kol. K ozak iew iczem  i 
Prószyńsk im . W obec tej sytuacji nasi ko
ledzy ze Swarzędza prosili, aby n ie w cho
dzić na zebranie, k tóre w łaśnie zaczęli i 
p row adzili zw iezien i z Poznania bojówka- 
rze.

SKÓRZEWO.

W  dniu 21 m aja hr. S tron ictwo Narodo
we zw oła ło  do lokalu  n ie jak iego K aczm ar
ka zebranie. Zebranie m iało charakter 
Zgrom adzen ia  Publicznego. C iekawem  
jest, że S tronn ictwo Narodow e odbywa 
zgrom adzenia  publiczne bez zaw iadom ie
nia w ładz adm in istracyjnych , a nam ta
kich zebrań m im o zaw iadom ien ia  nie po
zw ala  się urządzać. N a  zebranie to p rzy
był kol. P ilaczyńsk i, k ierow n ik  p laców ki 
w Skórzew ie. K iedy p. Szu lczyński wy
stąpił z cyklem  oszczerstw, kol. P ila czyń 
ski zaprotestował przeciw ko temu. W ó w 
cza s  wyproszono go z sali. Kol. P ila czyń 
ski, wychodząc, ośw iadczył, że postara się 
o prelegenta z Poznania, k tóry wszystko 
w yjaśn i i  wyszedł. K iedy przybył na po
cztę, aby zatelefonować o przy jazd  prele
genta, przy telefon ie znajdow ał się ju ż je 
den z 7-miu bo jów karzy p. Szułc.zyńskiego, 
k tóry  telefonow ał o przysłan ie ludzi z P o 
znania dobrych do b icia  (dosłownie użyto 
tych słów). W ów czas kol. P ilaczyńsk i, te
lefonując po prelegenta, zw rócił uwagę, że 
jest już jedna bojówka, a p rzy jd z ie  jeszcze 
druga.

P iętnaście m inut po telefon ie przybyło 
sam ochodam i 22 ludzi z kursu prelegen
tów i instruktorów  organ izacyjnych , k tó
ry  się w łaśn ie odbywał w  lokalu  obozu. 
W ów czas zebranie S tronn ictwa Narodow e
go zakończono. D rzw i do zagrody zam 
knięto. W  m iędzyczasie nadjechała bo
jów k a  (bo jów ki S tronn ictwa Narodow ego 
znane z obrony sali B elw ederu  oznaczają 
się, że początek swej nazw y biorą n ie od 
słow a bój!, a le od słow a bać!) Nadchodzą
ca odsiecz zam iast jechać na pomoc, skrę
ciła  w  bok i w  popłochu polnem i drogam i 
umknęła. Charakterystycznem  jest, że w  
serdecznej zgodzie ze Stronnictwem  Naro- 
dowem  był skórzew sk i oddział S trzelca i 
k iedy ktoś z obecnych zw rócił uwagę, że 
p. Szu lczyński odgrażał się rew olw erem  
na podwórzu  kol. H ow orka pokazał jedne
mu ze strzelców , k tórzy pełn ili straż przed 
zagrodą Kaczm arka, straszak i pow iedzia ł 
temuż, aby tam ten ostrzegł Szulczyńskie- 
go, że m y rów nież m am y rew olw ery .

Następnie członkow ie nasi od jechali z 
pow rotem  do Poznan ia, a w  trzy godziny

później p rzybyła  do Skórzew a druga od
siecz w  postaci wzm ocnionej bojów ki 
Stronn ictwa Narodow ego (W yd z ia ł M ło
dych) i oca liła  struchlałych ze strachu bo
jow ców  z p. Szulczyńskim .

Obecnie K u rjer Poznańsk i rozp isu je się 
o tem, że ks. proboszcz w  Skórzew ie zapo
biegł rozlew u krw i, ale przeciw ko temu 
samemu proboszczow i zrobiono doniesie
nie, że nie pozw olił telefonow ać „narzeczo
nej" p. Szulczyńskiego.

SOKOŁOWO.
W  dniu 31 m aja br. bo jów ka Stronni

ctwa Narodow ego w  sile 40 ludzi z Cho
dzieży zorgan izow ała  zebranie publiczne. 
K iedy na zebranie nie wpuszczono osób, 
które m ia ły  przem aw iać z ram ien ia  O. N. 
R. wszyscy m ieszkańcy Sokołow a opuścili 
salę. Pp. M iedziński i S tepczyński urzą
dzili w Sokołow ie zebranie bojów ki, p rzy 
w iezionej z Budzynia  i Chodzieży.

Aniysemliiizm
A ntysem ityzm  nie jest zjaw isk iem  no- 

wem. — i
C iekaw y i uderzająco przypom inający 

naszą rzeczyw istość jest rozw ój antysem i
tyzm u w... I I  w ieku  przed Chrystusem.

A leksander W ie lk i w m iastach przez 
siebie zakładanych na W schodzie chętnie 
w prow adzał elem ent żydowski.

Następcy jego  op iekow ali się serdecz
nie osadnikam i żydowskim i, k tórzy potra
fi l i  w yw a lczyć sobie praw a obyw atelsk ie 
na rów n i z Grekam i. Otaczano czcią i za

s z c zy ta m i w yb itn iejszych  Żydów , dawano 
im  w ysok ie urzędy państwowe, w  adm in i
stracji, wychowaniu  i wojsku.

Starano się upaństwow ić Żydów  przez 
łączen ie ich z ludnością rdzenną i przez 
narzucenie im  języka  greckiego.

Żydzi nie z lęk li się zbytn io i ustąpili. 
N ie  tylko, że m ów ili po grecku, a le w swej 
gorliw ości p rze łoży li S tary Zakon na ję
zyk  grecki.

N a  w szelk ie sposoby stara li się zm n iej
szyć przepaść rasową i ku ltura lną pom ię
dzy ludnością ary jską  a sobą.

A le  ju ż w tedy w ystąp iła  jedna z naj
w yb itn iejszych  cech żydostw a: genjusz
oszustwa.

Zaczęli od fa łszow an ia h istorji w łasnej, 
później w z ię li się do h istorji greckiej.

G wałtem  zaczęli przerabiać swych 
przodków , patrjarehów  i praw odaw ców  
Starego Testam entu na m iarę greckich  
bohaterów, m ężów  stanu i wodzów .

W  h istorji greck ie j w ykazyw a li, że 
Grecy w szystk ie swe zdobycze ku lturalne 
i polityczne zaw dzięcza ją  Żydom . Szcze
gó ln ie w  tych fałszerstw ach  celow ał ży- 
dow ina ukryty  pod dyskretnym  pseudo
nimem... persk im : Artapanos.

Oszustwa m szczą się! S ielanka żydow- 
sko-grecka kończy się. W  II-g im  i I-szym  
w ieku  przed Chr. pow sta je silny odruch 
a ry jsk i wśród Greków.

Oto co p isze prof. M oraw sk i o ob ja
wach antysem ityzm u w  tych czasach. 
W alczono z Żydam i ich w łasną bronią:

„S ięgano do zam ierzchłej przeszłości i

Prawo do pracy

m

W  ustroju  kap ita listycznym  praca ludz
ka nie jest otoczona zbyt w ie lk im  szacun
kiem , uważa się ją  ty lko  za tow ar tak i sam 
jak  każdy inny, k tóry m ożna nabyć na 
rynku gospodarczym . W  m yśl ekonom ji 
libera lnej pracę i je j cene, ocenia się lity l- 
ko pod kątem  w idzen ia  podaży i popytu: 
jak  zapotrzebowanie jest duże praca, w zra 
sta w  cenie, jak  m ałe cena rynkow a pracy 
maleje. Człow iek pracu jący zostaje spro
wadzony do ro li m aszyny w ydającej z sie
bie pew ną sumę en erg ji; żyw y robotnik 
staje się nawet m niej cennym od m aszyny
— m niej jest od niej wart. Z punktu w i
dzenia kap ita lizm u  człow iek pracy prze
staje być człow iekiem , a staje się zw ie 
rzęciem  pociągowem , dobrze oswojonem  
i potu ln ie zarabiającem  na życie. P rzecież 
zasada „dobrze prowadzonego przedsię
b iorstw a" jest hasło —  „obniżyć koszta 
p rodu kcji" —  obniża się w ięc płace robot
n ikow i, w yrzuca się go na bruk, a w  jego 
m iejsce ustaw ia się lep iej ka lku lu jące się 
m aszyny. —  W  ten sposób tw orzy się m a
sy bezrobotnych, nie m ających środków  do 
życia, a zm niejszając siłę nabywczą lud
ności, sprowadza się coraz w iększy „k ry 
zys".

„W ie lk i"  ekonom ista liberalny, D aw id 
Ricodo (naturaln ie Żyd), zw yk ły  ten w y 
zysk i oszustwo sprow adził do w yżyn  teo- 
r j i  „naukow ej", uznając za „cenę natural
ną" pracy ludzkiej to tylko, co trzeba by 
zachować w arstw ę robotniczą przy życiu  
i pozwolić jej na jak ie  tak ie rozm nożenie 
się, aby liczba robotników  nie malała.

Kap ita liści dzięki porozum ieniu, w ja 
kiem  się znajdu ją  (kartele, trusty, syndy
katy i t. p.), a rów n ież zaw dzięczając ogro
mnej liczb ie bezrobotnych, gotow ych  p rzy
jąć byle jak ie  w arunk i pracy —  aby tylko 
w yżyć — m ogą ludziom  pracy dyktować 
bezwzględne w arunk i: —  albo zostaniecie 
naszym i fak tycznym i n iew oln ikam i, albo 
bezrobocie.... i śm ierć głodowa.

Św ia t począł dzielić się na robocze by
dło, pracujące, bądź fizyczn ie  —  robotnik, 
b ą d ź . um ysłowo —  in te ligen t i urzędnik,
—  oraz na w arstw ę panów  św iata  —  w ie l
kich finansistów , a ferzystów , m iędzynaro
dowych kom iw ojażerów  (jak  ich nazywa 
R. D m ow ski) i m acherów  od wszelk ich  
ciem nych interesów. Te n iebieskie ptaki 
nie sieją, n ie orzą, a żyją, —  i jak  żyją. 
W tedy gdy najdzie ln ie jsze elem enty N a
rodu g in ęły  na polach bitew , aby k rw ią  
w łasną odbudować Państw o P o lsk ie  — 
oni bezpiecznie zadekowani „rob ili intere- 
sa“ ; teraz trzęsą św iatem  i Polską.

N ic dziwnego, że taki stan dłużej trwać 
nie może. Praca i człow iek pracy nie jest

g ły  ich  niepokój i rów nież częsta ich słu- 
w 'ymyślano, że Żydzi dlatego m usieli u- 
chodzić z Egiptu, bo powszechny budzili 
tam w stręt jak iem iś przypadłościam i na 
ciele i skórze. N ie cierpiano Żydów  z po
w odów  społecznych, zarzucano im  n iena-. 
w iść do rodu ludzkiego, w ytykano im  w y- • 
łączność i brak w szelk ie j m iłości b liźn ie
go poza sw oim i ziom kam i, ich zam knięcie 
się w  obrębie swych interesów  i sw ojej 
rasy.

Pod w zględem  politycznym  raziły  cią-

towarem , k tórym  m ożna handlować. Że 
człow iek jest czemś w ięcej niż człow ie
kiem  „pracy". M iędzynarodów ka finanso
w a zapom niała, że m a przed sobą n ie bez
duszne tłumy, lecz św iadom e swych celów  
narody. Ekonom iści muszą pojąć, że życie 
jest siln iejsze od najlog iczn ie j skontruo- 
wanyeh teoryj naukowych, których  błąd 
i nieuczciwość polega na tem, że n ie u- 
w zg lędn ia ją  żyw ego człow ieka i  żyw ych  
narodów, ich dążeń i ich siły.

Człow iek pracy pozostaw iony sam so
bie musi się bronić i broni się jak  może, 
stąd zw iązk i zawodowe, strajk i, zaburze
nia i t. p., stąd w reszcie w a lka  klas. N ie 
stety słusznej strony robotnika przed ka
p ita listą  pod ję li się ci sami, k tórzy k ieru ją  
i kap ita lizm em  t. zn. Żydzi. —  Norm alna 
zdrowa w alka o w yzw olen ie  i n iezależność 
zam ien ia  się w  nienawiść, osłabiającą na
rody. O to Żydom  jednak chodzi. Do cze
go  to jednak doprowadziło, w id zim y na 
tragicznym  przyk ładzie  Sow ietów . I tam  
praca jest poniew ierana, i tam  wszystkiem  
k ieru je grupa w yzysk iw aczy , tyranów  i 
Żydów. Gdy za P io tra  W . tysiące n iew ol
n ików  padało w moczarach, aby wybudo
wać carską stolicę —  cud m iasto —  Peters
burg, tak teraz setki tysięcy robotników  
g in ie  daleko na W schodzie p rzy  budow ie 
nowego „cu du " M agnitogorska, czy p rzy  
konstrukcji tam y-olbrzym a Dnieprostroju.

W  Państw ie Narodow em  praca musi 
być podstawą życia  narodowego. Bez pra
cy n iem a dobrobytu, bez pracy n iem a po
tęgi Państwa. P raca  przestaje być tow a
rem, a staje się godnością. Naród, jego 
bogactwo i ku lturę tw orzy  tw órczy w ys i
łek szeregu pokoleń, to też ludzie n ie pra
cu jący przestają  być członkam i Narodu. 
W  Państw ie Narodow em  praca staje się 
obow iązkiem . Ty lko  człow iek  pracu jący 
i coś tw orzący m oże być pełnow artościo
wym  obyw atelem  i ty lko  on m oże decydo
wać o losach Państwa. M iejsce w  Polsce 
jest ty lko  dla ludzi czynu i oni ty lko  m ają 
praw o do egzystencji i do rządzen ia. W a r
tość ludzi i nagroda za ich trud m ierzyć 
si ębędzie w artością ich pracy. —  Natu 
ra ln ie ta praca może przyb ierać rozm aitę 
form y, jeden jest jednak zasadniczy w a 
runek: —  musi być twórczą.

Idą  nowe czasy, gd zie  dla dekow ników  
i kom binatorów  m iejsca w  Po lsce nie bę
dzie i dla nich, jak  rów n ież dla całej „e lity  
n ierobów " te czasy będą bardzo ciężkie.

W ielkość Państw  i Narodów  m ierzy  się 
w ie lkością  tego, co one stw orzyły , a naszą 
najw iększą  am bicją  jest, ażeby Państw o 
Po lsk ie  było W ie lk iem  M ocarstwem .

żalczość wobec panów  tego św iata, k tórym  
się naprzem ian i z ko le i w edług pow iew u  
w iatru  jaknajn iżej k łan ia li.

Te w szystk ie przeciw ieństw a inieporo- 
zum ien ia zaostrzały stosunki, u trudn iały 
współżycie.

Dochodziło też często do bójek, w  k tó 
rych  od zw ady p rzychodzili do m iotan ia  
kam ieni, od kam ien i do grabieży, do no- 
żów  i ogn ia".
- Tak  w ięc poznali się na nich już 2000 

lat temu.

Z teki „Sztafeciarza"
Żywiołowy rozwój ruchu narodowo-ra

dykalnego postawił przed kierownictwem 
Obozu konieczność stworzenia pisma któ- 
reby codziennie odzwierciadlało stano
wisko Obozu w stosunku do zagadnień 
chwili bieżącej. —

Z drobnych składek Obozowców zebra
no niezbędny fundusz, redakcja i admini
stracja, z pośród Obozowców złożona —  
zadeklarowała bezpłatną pracę i pomysł 
został urzeczywistniony, wysiłkiem bezin
teresowności, młodzieńczego zapału i że
laznej woli.

Dnia 14-go maja Organ Obozu Narodo- 
wo-Radykalnego tygodnik „Sztafeta” prze
kształcony został w dziennik i ukazywał 
się dotąd w Warszawie, codziennie rano.

Już nadzwyczajny dodatek „Sztafety” 
zapowiadający to przekształcenie i oznaj- 
mujący stolicy o powstaniu dziennika, któ
ry walczyć będzie o prawa człowieka 
pracy w Polsce, a przeciw wyzyskowi ka

pitalistycznemu i żydostwu —  wywołał 
w Warszawie olbrzymie wrażenie.

Pierwszego dnia do propagandowej roz- 
sprzadaży dziennika stanęło kilkuset Obo
zowców. Ramię przy ramieniu wyszli na 
miasto koledzy i koleżanki.

W akcji wzięło udział osobiście Kie
rownictwo Obozu z kol. Janem Mosdorfem 
na czele. Sprzedawców „Sztafety” w jas
nych koszulach powitała Warszawa entu
zjastycznie.

Kilku dziesięciotysięczny nakład „Szta
fety”  został rozchwytany przez publiczność 
ze wszystkich sfer.

Szturmem zdobyto serca i myśli War
szawy, gorący odzew z jakim spotkały się 
hasła głoszone przez „Sztafetę” wywołał 
popłoch wśród żydostwa i silne zaniepo
kojenie wśród wszystkich tych, którzy służą 
interesom żydowskim.

Nie długo trzeba było czekać na re
presje.

Już nazajutrz numer „Sztafety” został 
skonfiskowany. Zainteresowanie pismem 
wzmaga się. Ppnad 300 rozsprzedających 
pismo Obozowców zatrzymano i osadzono 
w Komisarjatach policji.

Nakład „Sztafety” posżedł w górę —  
„Sztafeta” stała się najpoczytniejszym 
pismem stolicy. Żydów doprowadziło to 
do szału wściekłości. Konfiskaty zaczęły 
się sypać jedna za drugą, wystarczy wspo
mnieć, że w ciągu miesiąca na skutek 
kenfiskat ukazało się 59 numerów „Sztafety”

Niedawno żargonowy „Hajnt” oceniając 
siłę zdobywczą ruęhu Narodowo - Radykal
nego, napisał dosłownie: „jeśli ta „Szta
feta” się rozwinie „my Żydzi jesteśmy zgu
bieni” .

To też żydowstwo z mobilizowało pie
niądze na walkę z naszym Ruchem.

Pieniądze poszły w ruch i niebawem 
w roli obrońców żydów wystąpili socjaliści 
z P. P. S. C. K. W ’i Komuniści.

Rozpoczęły się napady na kolporterów 
„Sztafety”  i redakcję.

Ale Obozowcy rychło poradzili sobie 
z płatnymi pachołkami żydowskimi.

Żydzi, gdy ta droga się nie udała, za
częli deptać po przedpokojach wojewodów , 
i ministrów, ba zdobyli się nawet na bez- 
szczelność udania się do ks. Kardynała 
Kakowskiego, ze skargą na Ruch Narodowo- 
Radykalny i dostali od księdza Kościoła 
zasłużoną odprawę.

A „Sztafeta” tymczasem rozwija się 
z dnia na dzień.

Demaskuje żydowskie matactwa, w każ
dym numerze wskazuje drogi ku naprawie 
stosunków i ku budowie Wielkiej Polski.

To też świat kapitału i żydostwo nie
nawidzą „Sztafety” i starają się Jej utrud
nić dostęp do miast, miasteczki i wsi pol
skich, aby prawda przez nas głoszona nie 
rozeszła się szeroko po kraju.

A jednak my „Sztafeciarze” nie damy 
się i musi się „Sztafeta” rozejść w całej 
Polsce, niosąc wszędzie dobrą nowinę —  
dzień zwycięstwa idei Narodowej staje 
się coraz bliższy.

„Wiesiek”
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„Jasne koszule"

OBOZU NARODOWO-RADYKALNEGO
usuną fo wszystko co niszczy i rozkłada Naród i Państwo Polskie 

walcząc z żydostwem — masonerją, komunizmem oraz z kapitalizmem.

Komunikat
Kier. Obo2u Narodowo-Radykalnego —  

dzielnicy Zachodniej, komunikuje:
W nocy dnia 16 na 17 czerwca r. b. 

aresztowanych zostało w całej Polsce 
kilkuset członków Obozu Narodowo-Rady
kalnego.

Równocześnie zostały zamknięte i opie
czętowane lokale kierownictwa w Warsza
wie i w Poznaniu, oraz lokale Redakcyj 
„Sztafety” i „Szczerbca” . —

myngisłw

Lech Bieńkowski

O radykalny
program gospodarczy

Położen ie  gospodarcze wsi pogarsza się 
z tygodn ia  na tydzień  katastrofa ln ie. Zda
je  się, że n iem a już żadnej rady, że kata
strofa w  form ie powszechnego bankructwa 
przy jść musi. Do tak iego przekonania do
chodzi się, patrząc na nieudolną, spóźnio
ną, operu jącą półśrodkam i akcję ra tow n i
czą rządu.

Trzeba sobie jasno zdać sprawę, że w  
obecnych warunkach nie m ożem y liczyć 
na żadną zmianę.

Spółka sanacyjno - kap ita listyczno - 
żydow ska n ie dopuszcza dó żadnej re form y 
obecnego położenia.

Bo gruntowna i skuteczna re form a w y 
m agałaby radykalnych  cięć, a cięcia te 
muszą być w ym ierzone w  pasożyty żyjące 
kosztem  narodu, a przedew szystk iem  w ar
stwy ro ln iczej.

W szystk ie  ciężary wsi, p rzyczyny jej 
obecnego położen ia dadzą się sprowadzić 
'do trzech: rozpiętość cen przem ysłow ych  
i rolnych, pośrednictwo żydowskie, stosun
k ow o  nadm ierne obciążenie podatkowe.

Rozpiętość cen przem ysłow ych  i  ro l
nych, pow iększa jące się ciągle, pow staje 
skutkiem  egoistycznej p o lityk i karte li i 
monopolów. Is tn ie je  w  Polsce koło dw u
nastu um ów  kartelow ych . Zresztą  cały 
w ie lk i kap ita ł znajdu je się w  rękach cu
dzoziem skich lub żydowskich. Dochodzi 
do tego szkod liw a po lityka  sfer rządo
wych, pozw a la jąca  kapita listom  na wyśru- 
bow yw an ie  cen w  kraju, aby ty lko  m ogli 
w yw ozić  zagranicę, choćby to się zupełnie 
n ie opłacało. W  ten sposób za- cukier, wę-, 
gie l, naftę, p łaci ludność polska k ilkakro-f 
tn ie drożej, an iżeli Szw edzi czy Duńczycy 
za te same polsk ie tow ary. P o zw a la  to rzą 
dow i kosztem  w yn iszczen ia  rynku  w e
w nętrznego polskiego, w yciągn ięc ie  od 
kap ita listów  podatków, które m ieszczą się 
zresztą w  w ysokich  cenach przem ysło
wych.

P rzed  k ilku  m iesiącam i ogląda liśm y 
taką karykaturę w a lk i sanacji z karte la 
mi. N ik t tego pow ażn ie nie będzie brał do 
póki w  radach nadzorczych w ie lk ich  
przedsiębiorstw  będą zasiadali dygn itarze 
sanacyjni, a kasy w yborcze sanacji w  dal
szym  ciągu zasilane przez w ie lk i kapitał.

A le  ta rozpiętość cen n ie jest ty lko  w y 
n ik iem  w yzysku  w ie lk iego  kapitału, ale 
jest także skutkiem  w yzysku  pośrednictwa

ES!

OSTATNIE NOWOŚCI! 
Kapelusze, Koszule, Krawaty poleca 

PIOTR PLUCIŃSKI —  POZNAN 
Stary Rynek 37

DODATKI UBRANIOWE 
płótna, nici, guziki poleca najtaniej 

JAN GROBELSKI —  POZNAŃ 
Wrocławska 2, narożnik ul. Koziej.

Ceny ogłoszeń: 20 groszy wiersz mili
metrowy na stronie 4-łamowej. Drobne 
ogłoszenia do 12 słów —  45 groszy.

Z. Kerom

Kierownictwo O. N. R. podając po
wyższe do wiadomości, wzywa wszystkich 
członków do zachowania całkowitego spo
koju, oraz kontynuowania wszelkich prac 
organizacyjnych.

Praca Obozowa, nie może ulec ani na 
chwilę wstrzymaniu; wprost przeciwnie 
wzmożona działalność niech będzie odpo
wiedzią na aresztowania i represje, które 
spotkały nasz Obóz w ostatnich dniach.

Na marginesie
t. zw. „gospodarki planowej41

żydowskiego. R o ln ik  kupujo drogo a 
sprzedaje tanio. Pośrednictw o z w yją tk iem  
dzie ln icy zachodniej znajdu jące się w  rę
kach Żydów , zabiera dużą część dochodu. 
Tak iego w yzysku  pośrednictwa, będącego 
ciężarem  całej w arstw y produkcyjnej, ża 
den kra j, i tem bardziej kraj, jak im  jest 
Polska, nie w ytrzym a.

Usunięcie Żydów , zm niejszy i ogran iczy 
w yzysk  pośrednictw , a jednocześnie skie
row anie ludności w ie jsk ie j do miast, m ia
steczek, odciąży w ieś i zm n iejszy je j prze 
ludnienie.

Trzeciem  ciężarem  dla w arstw  produk
cyjnych jest nadm iernie rozbudowany 
aparat państwowy, u trzym ujący około m i- 
łjona urzędników . Budżet państwa, samo
rządu, ubezpieczeń społecznych, przedsię
biorstw  państwow ych w ynosi około czte
rech m ilja rdów  złotych i zabiera połowę 
całego dochodu społecznego kraju.

Jeżeli w ieś polska ma być uratowana, 
jeże li chcem y zachować je j siłę rozrodczą, 
je j moralność, re lig ijność, p rzyw iązan ie  do 
ziem i, je j polski charakter, m usim y stwo
rzyć odpow iednie w arunk i swobodnego 
rozw oju  i n iezależności gospodarczej. Te 
warunki n ie zaistnieją, je że li n ie usunie
m y w arstw  pasożytu jących na warstwach 
produkcyjnych. D latego dotychczasowe 
półśrodki użyte przez sanację n ie p row a
dzą do niczego.

Obóz Narodow o - R adyka lny jest jed y 
nym  niezależnym  obozem w  Polsce. Za
daniem  jego  w yzw olen ie  szerokich mas i 
zapew nien ie mu rzeczyw iste j n iezależności 
gospodarczej, a przeto realnego w pływu 
na po litykę narodową. Dotychczas m im o 
dem okratycznych rządów  w  Polsce w ła 
dza nom inaln ie znajdu je się w  rękach sa
nacji, a w rzeczyw istośc i należy do w yżej 
w spom n iany ' spółki.

Nasz radyka lny program — to w yw łasz
czenie w ie lk iego  kapitału , usunięcie Ż y 
dów  z P o lsk i i zm n iejszen ie i potan ien ie 
całego aparatu rządzącego przez zm ianę 
rządu.

Jeśteśmy w  ślep iej u licy, a lbo p rzeb ije
m y je j w ylot, albo udusim y się, kręcąc się 
w  kółko na m iejcu. Do przeb icia  tego w y 
lotu  Obóz Narodow o - R adyka lny organ i
zu je najszersze m asy ludu polskiego, wska 
żując im  rea lny i radyka lny program  dro
g i do W ie lk ie j Polski.

Niektórzy możni tego świata i cała 
„chmara tych myślących”  podaje jako re
ceptę na obecne niedomagania gospodarczo 
ustrojowe „tak zw. gospodarkę planową” .

Mówiąc lapidarnie ma to być ten wy
marzony i wyśniony z tysiąca jednej nocy 
plan, w którym władze biuralistyczne 
mają kierować całym życiem gospodarczem 
narodów, państw.

Moloch biurokratyczny, cała ta armja 
pisarków ma ustalać, gdzie ma być roz
mieszczona, jaka ilość, a najlepsze to, to 
jakich rodzajów mają być przedsiębiorstwa, 
ile ma kosztować dany towar no i natural
nie ten sam aparat administracyjny ma 
wyznaczać, gdzie i kto ma być zatrud
niony i jak ma być płatny.

Krótko mówiąc miejsce „Hjen kapita
listycznych” ma zająć zmontowany roz- 
maitemi sposobami sztab urzędników.

Najbardziej gorącemi zwolennikami pla
nowej gospodarki są komuniści, trochę 
mniejszymi socjaliści, a w sposób specy
ficzny, który ma nabić kieszenie, w sposób 
ograniczony w jedną stronę zwolennicy 
karteli gospodarczych.

W kilku słowach zastanowimy się nad 
poszczególnemi trzema rodzajami amato
rów „planowej gospodarki” .

A \yięc komunizm, wprowadza całko
wite upaństwowienie zakładów, warsztatów, 
oraz ziemi przez zniesienie własności pry- 
watnej, któremi ma kierować według nich 
armja urzędników.

W ustroju komunistycznym „planowej 
gospodarki”  cała ludność kraju podzielona 
jest na dwie warstwy: na urzędników, któ
rymi są przywódcy komunistyczni i —  pro- 
letarjuszy —  zawsze głodnych.

Urzędnicy mają we wszysthiem decy
dujący głos, a więc, oni oznaczają kto w 
jakim fachu ma pracować, i w jakiem 
miejscu, oni mają prawo przerzucania 
z jednego rodzaju pracy do drugiego.

Określają ile ma się spać, ile ma się jeść 
i co ma się jeść, co ma się czytać, jak się ma 
bawić no i naturalnie ile kto ma zarabiać.

Jednem słowem wymarzona admini
stracja człowiekiem; którego traktują jak 
bydlę pociągowe, dotąd potrzebne dopóki 
jest kalkulujące się.

Jak już powiedziałem komunizm upań- 
stwawia każdą własność prywatną, odbiera 
rolnikom ziemię — upaństwawia ją.

Do czego to prowadzi to niech będzie 
przykładem „raj bolszewicki” w Rosji, 
gdzie przez odebranie chłopom ziemi, za
wisło widmo głodu.

Wieś przekształcona w „kolektyw”  nie 
może wyżywić nawet siebie, gdyż ludzie 
mniej pracują i daleko gorzej, tak jak za 
czasów pańszczyźnianych.

Razem ze wsią głoduje też miasto, gdyż 
wieś nie jest w stanie dostarczyć odpo

wiedniej ilości środków żywności na rynek 
miejski.

Ńastępnie komunizm niszczy małe sa
modzielne warsztaty pracy —  budując 
wzamian „olbrzymie fabryki” .

Ba, buduje nawet specjalne fabryki —  
kuchnie.

Nie mówiąc o tem ze znosi godność 
zawodową.

Jak widzimy komunizm zamiast uderzyć 
w wielkiego kapitalistę, wali z cały siły 
w małego posiadacza, a w pierwszym 
rzędzie w robotnika, wieśniaka i rze
mieślnika.

Słowem zamiast dopomóc ludziom że
by każdy miał własny warsztat pracy, żeby 
każdy był samodzielny, zamienia wszystkich 
mieszkańców w niewolników dygnitarzy 
komunistycznych.

Drugi amator t. zw. „planowej gospo
darki” . Socjalizm, dąży do tego samego 
co komunizm, tvlko, gdy ten pierwszy 
chce uczynić „raj”  natychmiast, to socja
lizm chce uszczęśliwiać ludzi na raty, ob
darowując Ich takiemi prezentami jak: 
Kasa Chorych, Z. U. P. U, Fundusz bez
robocia itp., których dokładniej opisywać 
nie będę, gdyż każdy odczuł te dobro
dziejstwa na własnej skórze.

Trzeci zwolennicy t. zw. „planowej 
gospodarki” to zdepopularyzowane dziś 
kartele; gdzie kierownictwo zamiast w ręku 
państwa spoczywa, w związku większych 
kapitalistów.

Kartel niszczy tych wszystkich, którzy 
do niego nie przystępują, wyznacza ceny 
na wyprodukowane towary, zamyka war
sztaty pracy, aby nie szkodzić wysokim 
cenom, nie troszczy się o pracowników itd.

Wyzysk kartelu może ograniczyć silny 
rząd drogą specjalnego nacisku, ale częściej 
bywa wprost przeciwnie, że kartel zagraża 
rządowi, przez niepłacenie podatków, za
mykanie przedsiębiorstw, fabrykowanie 
mas bezrobotnych. Widzimy, że te dobro
dziejstwa t. zw. „planowanej gospodarki” 
z których niejedne wlazły dobrze nam za 
skórę, powinny być ostrzeżeniem, ze te 
trzy kierunki nie wyglądają tak pięknie 
w życiu codziennym, jak zdawałoby się 
na papierze.

Zycie dzisiejsze wymaga innych form, 
które powinny dążyć do dobrze pojętej 
samowystarczalności oraz upowszechnieniu 
własności.

Dnia 17-go czerwca b. r. wieczorem 
Prezydent Rzplitej podpisał dekret o obo
zach koncentracyjnych w Polsce.

PRZEFASONOWANIE
kapeluszy damskich i męskich wykonuje 
fachowo tylko kapelusznik

E. WYSZOGRODZKI —  POZNAŃ 
Plac Sapieżyński 10 b w suterynie.

Redakcja i Administracja: Poznań, ulica 
Fr. Ratajczaka 31, II p.

Redaktor przyjmuje codziennie od 12— 14.

Przedpłata: kwartalnie 1 zł, z przesyłką 1,20. 
Konto P. K. O. 214-387. 

Miesięcznie z przesyłką 40 gr.

Niema dwóch zdań,
Każdy fachowiec powie Wam, że

Farby — Lakiery — Pokosty  
Pendzle — Carbolineum

najtaniej i najlepiej kupuje się tylko w

CENTRALNEJ DROGERJI

J. Czepczyński - P o z n a ń
Stany Rynek 8 Telefony: ZDior. 45 45.33-15,33-24,32-38,31-15,32-39 P. K. 0.200 546

Oddział D rogerja  „Universum “ ul. Fr. Ratajczaka 8 - Telefon  27-49 

Specjalność: Artykuły bartnicze i fabryka środków do zwalczania szkodników  

D E T A L ! na polach, lasach i ogrodach H U R T ! I

Ogłoszenia: 20 groszy wiersz milimetrowy na stronie 4 łamowej. Drobne ogłsozenia do 12 słów —  45 gr. Wewnątrz 50 proc. drożej. Ozdobne' 20 proc. drożę. 
Zastrzegamy sobie prawo nieprzyjmowania ogłoszeń bez podania powodów. Rękopisów|się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 14-tej i 19 do

20-tej z wyjątkiem świąt. - - - Telefon 17-04.

W ydaw ca: Leon B iegała , Poznań C zcionk am i D rukarni Ogniska Pozn ań , W ielkie G arbary 11 Z a R ed ak cją  odpow iada Ja n  Gołygowski, Poznań


